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Uwagi o sprawach miejskich. 
MAGISTRAT

(od 1 maja 1921 do, 1 stycznia 1924)
» y  wykazać rezultaty prac Zarządu miasta 

we wskazanym wyżej okresie, cofnąć się muszę 
do chwili objęcia spraw miejskich przez nowo 
skompletowany Magistrat, gdyż tylko drogą po­
równawczą ocenić może społeczeństwo, czy lu­
dzie pfjwołani do tego, wypełnili swój obowiązek 
a dodatnim ery ujemnym skutkiem.

Tą drogą skromny obywatel — bez trudu 
pojmie czy w rozwoju gospodarki miejskiej za­
szła poprawa.

Nieurzędowy charakter niniejszych uwag, 
pozwala mi na poruszenie nietylko spraw obję­
tych cvframi, lecz ułatwia samokrytykę i daje 
możność oceny działalności członków Magistra­
tu  oraz kierowników różnorodnych wydziałów 
gospodarstwa miejskiego.

W każdej gospodarce czy przedsiębiorstwie 
konieczne i niezbędne są sprawozdania rachun­
kowa. wykazujące straty czy zyski materjalne; 
sądzę, że również konieczne bywają rachunki 
sumienia w stosunku do społeczeństwa i kraju. 
Uwagi swroje uważam za tego rodzaju rachunek 
moralny. wykazujący czy działalność obecnego 
Magistral u i ludzi z nim pracujących dała obok 
zysków czy strat materjalnych, — straty czy 
tyski pod względem korzyści społecznej i czy, 
pracą swoją dorzuciła cegiełkę do wznoszonego 
z trudem trwałego gospodarstwa Państwowego,

Mówiąc o czynnościach Magistratu, będę 
m usiał naruszyć przyjętą i w ciągu 21/* lat prze 
strzeganą zasadę, że użyteczność pracy dla spo­
łeczeństwa polega nie na samochwalstwie czy 
sztucznej reklamie, lecz na owocach, jakie ona 
fitaje...

Będę jednak niejako zmuszony |o pracy swej 
(Ma miasta wspominać, .choćby z tytułu ścisło­

ści sprawozdawczej.
Przyjrzyjmy się stanowi gospodarki miej­

skiej w chwili objęcia kierownictwa tejże przeze 
mnie i wiceprezydenta Szarrasa w m aju 1921 r.

Stan ten dziś sprawdzić można w  księgach 
iprotokułach, najlepiej jednak sprawdzić- je 
zdoła pamięć obywateli:

1) Rachunkowość ogólna w zupełnym 
chaosie. Dość przytoczyć i sprawdzić fakt, że w 
dniu 1 maja 21 r. nieprzeksięgowanych pozycji 
zaległo z 21 miesięcy! Każdy zrozumie, że o ja 
kiejkolwiek jasności czy jawności gospodarki-* 
w tych warunkach mowy być nie mogło!

A! wszak dobra rachunkowość to jedyny 
sprawdzian uczciwości i pożyteczności w pracy. 
Ileż to kłopotu, czasu i energji pochłonęła sana 
cja tego wydziału.

Dziś, jak świadczą urzędowe skrupulatne 
lustracje, liuchalterja Magistratu stoi ha wyso­
kości, jaka żadne miasto pochwalić się nie może 
Kolosalna la praca, polegająca nietylko na głę­
bokiej znajomości rzeczy ieczina wyszkoleniu, 
doborze i obsadzeniu fachowem, odpowiedzialne 
mi silami stanowisk buchalterów w Centralnym 
zarządzie i przedsiębiorstwach dochodowych 
miejskich), — jest bezsprzeczną i wyłączną 
zasługą wiceprezydenta miasta p. Szarrasa, ja ­
ko kierownika finansowych spraw miejskich, 
ilustrując poszczególne działy gospodarstw w 
maju 1921 r. widzimy: Gospodarstwo leśne pod 
„zarządem" zniedołęźniałego starca w stanie 
bezruchu; kradzieże leśne przechodzące w stan 
nieuchwjInv i nieobliczalny; gospodarka rolna 
nieraszona, wydział gospodarczy w chaosie ra ­
chunkowym, gazownia w rękach niefachowca 
(p. Pajzderski) doprowadzona nieomal do rui­
ny, brak światła, gazu; elektryczność dostar­
czana przez prywatną fabrykę niedostateczna 
i kapryśna: sieć elektryczna, stanowiąca włas­
ność miasta w stanie opłakanym; wydział budów 
nictwa prowadzony w sposób reklamowy, stan 
wznoszonych budowli miejskich (ratusz, szko­
ła b Maja, domy mieszkalne) opłakany.

(D. C. N.

Jeszcze o faszystach polskich.
Czytamy w „Ekspresie Porannym":
Aresztowanie członków organizacji Pogoto­

wia Patrjotów Polskich z dobrze zrozumiałych 
powodów nie przestaje interesować szerokiego 
ogółu.

■potychczas jednak mało było wiadomo o 
szczegółach tej organizacji, która do ostatniej 
Cbkvili działała tajnie i była ściśle zakonspiro- 
(Wana. i

Natychmiast po otrzymaniu wiadomości o 
pierwszych aresztowaniach członków PPP. „Eks 
press Poranny" rozpoczął na własną rękę wy- 
wiady, których wynikiem spieszy podzielić się z 
Czytelnikami. - i i ; '  t|§

Jak się okazuje, PPP- miała ambicje bar­
dzo wysokie; chciało się jej, mianowicie, ode­
grać łę samą rolę w Polsce, jaką we Włoszech 
odegrali faszyści. Członkowie PPP. ambicją u- 
Jawniali tak dalece, że sami siebie nazywali. „fa

szystami polskimi", aczkolwiek prawa do, tego 
tytułu nie posiadali zgoła żadnego. Brak im było 
tej siły moralnej, jaką w szerokich masach zdo­
byli sobie faszyści włoscy, a nadewszystko — 
nie wyłonili z siebie tego człowieka symbolu, naj 
genjalszego męża stanu 20 'wieku, jakim jest 
niewątpliwie Mussolini. Musieli się zadawalać 
rozmaitymi panami Pękosławskimi, Gorczyński 
mi, Wroczyńskimi et con sort es.

I oto z ruchu, który można było potępiać, 
ale z którym należało się poważnie liczyć, zro 
biła się operetkowa feerja. Otóż organizacja, 
pochlebiająca sobie, iż jest faszystowską, pow­
stała w Polsce około 1 i pół roku temu, gdy wal 
ka polityczna pomiędzy prawym i lewym odła­
mem społeczeństwa zaczęła przybierać icoraz po­
ważniejszy charakter.

Wówczas też pseudo-faszystów ujęto w ka 
dry konspirującej się organizacji, k tóra rozpada 
się na trzy główne podorganizacje:

Najniższa z nich — to właśnie PPP. Tutaj 
skupione są szerokie masy, które, po zamierzo 
nym przewrocie, miały odgrywać rolę organów 
wykonawczych władz wyższych P.P.P. opiera

g e k a p x  D e n ty s ta  § J|
g W. Z y n g e r  jj
P  przyjm uje od  godz. 9-7 w ieczór f t

ui,Warszawska 21 dom Cynaderki 11 p. %

się ha niektórych organizacjach społecznych’, 
politycznych, a nawet zawodowych.

Kadry PPP. zapożyczyły systemu organiz* 
cyjnego od komunistów i opierały się na sysle 
mie „siódemek". Na czele każdej siódemki stoi 
i. zw. „braciszek", który, znów był kandydatem! 
do wyższych stanowisk w hierarchji organiza­
cyjnej. r

„Siódemki" stanowiły całość, ujętą w org» 
nizację zmilitaryzowaną i miały już zgóry okre­
ślone funkcje, w przyszłym ustroju państwowym 
Polski.

A więc —• spotykamy oddziały policyjne, 
wojskowe, wywiadowcze, a nawet urzędnicze.

Tymczasem: miały one odgrywać role dywer 
syjno-wywiadowcza.

Drugim stopniem w hierarchji organizacyj­
nej j’est lak zwany „Zakon faszystów". Tu już 
przyjmowano ludzi poważniejszych, przesłanych 
prztz sito organizacyjne. „Zakon" dzieli się ńa 
cały szereg odłamów, jak naprzykład „Rycerzy; 
Orła Białego", oraz na oddziały fachowe Mamy; 
więc oddzielnie zorganizowanych lekarzy, adwo 
katów, wojskowych, inżynierów itd.

Najwyższą jednak jednostką w całej orga 
niżacji pseudo-faszyslowskiej jest „Masońska lo 
ża narodowa", najczęściej ze Wszystkich tego ro 
dzaju związków zakonspirowana,*

„Doża" jest istotną głową całego stronnic 
twa. Członkowie loży odgrywają rolę kierowali 
czą we wszystkich zamierzeniach, mających za 
stosowanie praktyczne.

Głównym zadaniem „loży" jest jednak k t-  
murjikowanie się z analogicznemi lożami zagrą 
nicą. A' więc i pod względem kombinacji między 
narodowych domorosły faszyzm dziwnie dużo 
miał wspólnego z komunizmem, i

Na czele „loży" polskiej >stoi jeden z byłych 
parlamentarnych ministrów oświaty, który też 
wyznaczony był do pełnienia funkcji łączniki 
z zagranicą. . ,

Tak w ogólnych zarysach przedstawia się 
organizacja pseu-faszyzmu polskiego, którego 
głównym celem było obalenie istniejącego ustro 
ju państwowego Rzeczypospolitej i zaprowadze­
nie u nas monarchji. 1

Należy, tu przypomnieć, że już przed kilko) 
tha miesiącami „Ekspress Poranny" doniósł o 
tajemniczej podróży księdza, „oracza" na niwie 
społecznej, który wyruszył na zachód w poszu­
kiwaniu kandydata na monarchę polskiego. I  
podobno właśnie ta „niedyskrecja" naszego EkU 
pressu" przyczyniła się znacznie do tego, że do 
tej pory żaden monarcha miłościwie nam nie 
panuje .

'Aćzkolwie — jak z lego wszystkiego, cośmy 
opisali wyżej wynika — nie należy zbyt poważ­
nie traktować pseudo-faszystowskich organizacji 
w Polsce, lo jednak faktem niezbitym jest, iż dą­
żyły one do skonstruowania sprzysiężenia prze­
ciwko istniejącemu w Polsce ustrojowi państwa 
wemu, a co gorsza — starały się, drogą tajnej 
agitacji, kaptować sobie zwolenników w wojsku

D/alego dobrze się stało, że władze nasze 
wszczęły energiczną walkę z tein szkodnictwem, 
byle tylko ta energja nagle nie osłabła. A, niestfi 
ty, pod tym względem zachodzą poważne obawy, 
gdyż zbyt wicie wpływowych osobistości zostało 
skompromitowanych.

I
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Jak sk ła d a n o  p r z y s ię g ę  w P. P. P.?

WARSZAWA, 18.1. W w arszaw skim  „Ex- I 
presie  p o ran n y m 4': jeden z „naw róconych"  spis 
faowców 1 PP., opisuje w sposób b a rw n y  p rzy ­
sięgę w kościele 0 0 .  Kapucynów.. W idać z lego 
jak im i tan im i efektami tea tra lnym i posługiwała 
się organizacja  „dyk ta to ra"  P qkos ła wskiego.

Punk tua ln ie  o godzinie 8 wieczorem — pi­
sze ów dela to r  — /jaw iliśm y  się przed kościołem 
Był zamknięty. Na trzykro tne  pukanie, uchyli­
ły się drzw i i w ysuną ł do nas  głowę jakiś ksiądz 
Kapucyn.

— Kto jesteście i czego tu chcecie?
Powiedzieliśmy hasło (było nas (5 czy /) i 

w tedy przepuszczał nas kolejno, każdemu z nas 
zaglądając w oczy wzrokiem, którego do śmierci 
n ie  zapomnę.

Kościół cały był ciemny i ponury, tylko 
na  o łta rzu  paliło się sześć świec przed sz tanda­
rem z orłem białym. Przyznaję , że to co ujrzfl- 
łem, zrobiło na mnie potężne wrażenie. W na 
wie głównej stała g rupa  około stu ludzi. Przy 
szli tu przysięgać jak  ja. P rzew ażnie nnodzi.. 
Spoglądałem  po ich twarzach. Ginęły w m roku, 
tylko w oczach jarzyły  się ogniki, odblask świa
tła  na  ołtarzu.

W  chwilę po moim przyjściu, kazano nam 
ustaw ić się czwórkam i: na jp ie rw  skauci, potem 
g rupa  jak ichś ludzi w m undurach , akademicy 
(Ja w ich szeregu), wreszcie kobiety.

Gdyśmy się uszykowali, z za o łta rza  wyślą 
piło dw óch ludzi w m undurach  oficerskich z, oh 
nażOnetni szablami i stanęło jako straż przy oł
tarzu. , , .

Tuż przed o łtarzem  stała g rupa  „sztabów a 
P P P .  kilku cyw ilnych i 5 —1 6 jegomościów, któ 
rzy  p rzybra li  się w m undury  generalskie.

Podchodziliśm y do o łta rza  po czterech i kła 
tląc dw a palce praw ej d łoni na  leżącym tam 
czarnym  krzyżu, powtarzaliśmy" słowa przysięgi 
odezvtywanej przez m nicha kapucyna, ubranego
w komżę. ,

P rzv  w ym aw ianiu  słów roty: „ P a k  m i dopo 
móż Bóg i św ięta  Jego M ęka Amen", straż przy 
o łta rzu  prezentow ała broń.

Dodać muszę, że, jak  nam  mówiono, krzyz 
na  którym składaliśmy palce i k tó ry  całow alis  
m y po pi/ysiędze. całował przed śmiercią na po 
lu stracenia Eligjusz Niewiadomski.

Po złożeniu przysięgi, każda czwórka od­
chodziła  na swoje miejsce.

Niezwykłe wrażenie w yw arła  na  mmc przy 
sięga kobiet. Drżącym głosem pow tarza ły  rolę, 
niektóre, łkały głośne ze wzruszenia.

Gdyśmy znów uszykowali się czwórkami, 
s taną! p rzed  o łtarzem  ten sam ks. kapucyn, 
k tóry  odb iera ł od nas przysięgę i zaczął prze­
mowę".

W ojsko m sp ise k  tr z e c h  „P .“
WARSZAWA', 18.1 Wobec tego, iż o rgan i­

zacja P P P .  usiłowała rozszerzyć swe wpływy 
łiw szeregach arm ji polskiej, należy stwierdzić, 
że wolsko -nasze w ykazało odporność względem 
tego rodzaju  zakusów. Jak  stw ierdzono dotych­
czas zaraza faszystowską zostali dotknięci je ­
dynie  oficerowie, pozostający w stanie spoczyn 
•kii wobec czego nie podlegają  oni wojskowym 
sądom  honorow ym , ani dyscyplinarnym .

Żaden więc cień, w związku z wykryciem 
lej zbrodniczej akcji, na szczęście nie spada rui
całość armji.

Należy stwierdzić, iż wmieszany w a te rę  
trzech „P "  „kapitan  h rab ia  M ichałowski" nic 
m a  nic wspólnego z kapitanem  R om anem  Micha 
łowskim, b. legjonista, k tó ry  zajm ow ał s tano­
wisko kierow nika refera tu  w ITT oddziale sztabu 
generalnego, a od listopada rz. jest polskiilv at* 
tachc wojskowym w Londynie.

P. P. P. na r a d z ie  m in istró w .
WARSZAWA1, 18.1 W czoraj po poł. odby

ło się nadzwyczajne posiedzenie rady  ministr.
na  k tórem  między innem i om aw iane będą spra 
wy: PPP- oraz  personalja , w związku z nieob 

, sadzi-ntmi dotychczas s tanow iskam i W gabinccje 
i wyższemi urzędniczemi.

W s z e c h p o l s k a  w y s t a w a  r o l n i c z a  w e  
L w o w i e .

WARSZAWA, 18.1. (Tcl. wł.). W  dniu  26 
stycznia rb. odbędzie się w Związku polskich 
organizacji rolniczych w W arszaw ie specjalna 
narada , dotycząca organizacji polskiej wystawy 
rolniczej we Lwowie, k tó ra  odbyć się ma we 
w rześniu  rb. N a naradzie  tej ustalony zostanie 
p rogr on wystawy, skład kom itetu centralnego, 
komitetów okręgowych ilp.

D o k o ł a  p o g ł o s e k  o  n i e p o r o z u m i e n i a c h  
w  ł o n i e  r z ą d u .

WARSZAWA, 18.1.. (Teł. wł) Ostatniemi 
czasy k r ążyło wiele pogłosek, często sprzeczny cli 
o n ieporozum ieniach w łonie rządu. Dotyczyło 
to zwłaszcza pozycji m inistra ,spraw wojsk, gen.. 
dvw. S  mi ko wskiego w związku z obsadą wyż­
szych s 'anow isk  w armji. Zupełnie au to ry ta ­
tywnego dow iadujem y się, że między premje- 
rem  p. Grabskim i p. min. wojny gen : Sosńkow 
skini panuję  najzupełniejsza zgodność poglądów 
co do spraw  arm ji i organizacji w ładz naczel­
nych. W obec zupełnie osiągniętego porozumie 
n ia  mowy być nie może o ustąpieniu gen. Sosn 
kowskiego.

W sp r a w ie  k o n fisk a t p r a so w y ch .
WARSZAWA, 18.1. (Teł. wł.). W związku 

z ostatnio dokonanym i przez władze adm inistra 
cyjne konfiskatam i pism dow iadujem y się, z mi a 
rod a p togo źródła, że w sferach rządow ych zdc 
cedow ane jest, by na przyszłość konfiskaty ta ­
kie mogły mieć mmi ej see tylko w drodze uzys­
kania odpowiedniego w y r o k u  sądowego. v\ m e­
sie lo  niewątpliw ie uspokojenie.

B ro n sz te in  - T rock ij a resz to w a n y ?
BERLIN. 18.1 W spraw ie aresztowania 

Trockiego, o czem dotychczas urzędowe wiado 
mości z M oskwy nie nadeszły, „Lokal Anzieger < 
donosi, że według obiegających pogłosek Troć 
ki. któryr znajduje się w konflikcie z cen tram ym  
komitetem partj i  komunistycznej, na zarządzę 
nie swoich przeciwników m ia ł  być przez czrez, 
w vczajkę aresztowany. Trocki przed areszto­
waniem m iał się obw arow ać w wagonie opance­
rzonym.

W zrost d ro ży zn y  w  W arszaw ie .
W A R S Z A W A .  18.1 Komisja do badania 

w zrostu  kosztów utrzym ania na posiedzeniu w 
d n  17 stveznia 1924 r.. ustaliła, że w zrost kosz­
tów utrzym ania  w  W arszawie w okresie od 1.1 
do 15 1 1924 (włącznie) w porów nan iu  z o k re ­
sem od 15 12 do 31..12 1923 r. wynosi 89,62 pr.

lansu  handlowego dlatego, iż pop y t jej rósł me w  
m iarę  potrzeb na cele przywozowe, lecz w ima 
rę spekulacyjnego poszukiw ania dewiz, aby się 
waluty m arkow ej wyzbywać. Spekulacja ta niia 
ła źródło w przedświadczeniu, że m a rk a  polska 
skazana jest na taką zagładę, jak  niemiecką.

Owóż w iara  w p rog ram  sanacyjny pow inna 
była rozwiać ten pesymizm.

Dlaczego slalo się inaczej? Dotychczas jest 
to ta jem nicą , a dla wielu zwolenników metody 
finansowej p. m inistra  Grabskiego — bolesną 
niespodzianką. Nastręcza się pytanie, czy gieł­
dy: b iała i czarna nie ufają  tym metodom, czy 
też w samej metodzie tkwi nieoczekiwana i nie­
jasna tymczasem myśl, p row adząca zrazu  do 
dalszej deprecjacji m ark i ?

Co się tyczy spekulacyjnych motywów, lo 
zawsze pozbawione one są ry tm u logicznego. 
Gra Lu rolę n ieuchwytna psyćhologja. k tó ra  roz 
wija się żywiołowo. Ale w m om entach zwiot- 
nych. gdy należy wywrzeć nacisk na tę psycha 
logję, aby ją  rozwiać, aby ją zdusić interwencją 
czynników skarbow ych m ogłaby dużo zdziałać. 
W takich m om entach w łaśnie spekulanci wsłu­
chu ją  się nie w słowne zapewnienia zarządu 
skarbowego, lecz w je g o ‘czynną politykę dewi­
zową. W każdym więc razie okazuje  się, ze 
polityka la  nie zdołała zmienić nastro jów  po­
płochu.

Poczęły nawet obiegać posłuchy, że now y 
spadek w alu ty  jest rezultatem świadomej akcji 
m inisterstw a skarbu, że jest to część składowa 
p rog ram u  w aloryzow ania podatków. P ogJo .k ite  
coraz  uporczywiej były powtarzane. Gdyby nie
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W zrost d rożyzn y  z a  p ie r w sz ą  potow ą  
s ty c z n ia  w  Ł odzi.

LODŹ, 18.1 Pod przew odnic tw em  dr. Skal 
skiego odbyło się posiedzenie miejskiej Komisji 
od badan ia  w zrostu kosztów utrzymania.

Skrupula tne  obliczenie wykazało, że w pierw 
szej p o ł o w i e  stycznia wzrost kosztów utrzyma 
nia w yniósł 88.34 procent.

Cyfra ta  odpow iada naw et prow izorycznym  
obliczeniom, gdyż podczas gdy pozycje żywno 
ściowe podniosły się o 100 do 150 proc., a sta 
uow ią one 80 p rocen t całego budżetu, to pozy­
cje odzieżowe wzrosły tylko o 50 p rocen t i w len 
sposób po p roporc jona lnem  wyliczeniu o trzy­
muje, się liczbę 88 . . , , .. . -

Przewodniczący rowmez odczytał list gtow 
ni go u rzędu  statystycznego, z zaprzeczeniem po 
głoskom jakoby lokalne komisje do ustali nia 
zm ian kosztów utrzym ania  miały być zniesione. 
Odwrotnie, bowiem w chwili gdy wejdzie w ży­
cie uf lawa o przym usow em  stosowaniu wskaż 
nika.. n ab ie ra ją  one specjalnego znaczenia.

D olar w  Ł odzi.
ŁOD2. 18.1 D olarem  obracano po 1-0,200 

tranzakeje  nieliczne. Akcje bez ruchu.. D la wn 
ilut i akcji tendencja  słaba.

Waloryzacja wśród no­
wych wstrząśnień wafuty.

T u  i owdzie m iano nadzieję, że p lan  sana­
cyjne  nowego r z ą d u  i szczególne plenipotencje 
udzielone m u jeszcze przez sejm, od razu  p rzy ­
czynią się do stabilizacji marki. T ak  też rzeczy

powinny były sie ułożyć ze s tanow iska logicz­
nego Wszak cala akcja skarbow a zmierza do 
ustalenia w aluty  i len cel nakomefc musi byc o- 
s iąm le ty  Tedy, idąc drogą takiego rozumowa 
nia° posiadacze m arek  nie mieliby interesu u- 
ciekać od nich właśnie w  chwili, gdy reform a 
jest w pełnym  toku* Nic bez słuszności zauw a­
żył p. G rabski w swojem ostatniem przemowie 
n itu  że m a rk a  spadała  w brew  wskazaniem bi-
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bijący w oczy, że zysk jaki skarb  mógłby osiąg 
gnąć /, p ob ran ia  większej ilości obniżonych ma 
rek  za pomocą zwaloryzowanych podatków, nie 
.zrównoważy się ze s tra tam i, ,które poniosą  sfery 
społeczne i tak nękane s traszną drożyzną. Sfery 
te zna jd, się w tej chwili pomiędzy m ottem  i ko­
wadłem. Wali w nie sama w aloryzacja  i pow  
tórnie miażdży je spadek waluty. Ale i skarb  osią 
ga wątpliwe korzyści, bo o trzym uje w walucie 
zdeprecjonow anej mniejsze w artości od w ypłat 
k tóre naza ju trz  uskuteczniać musi. W aloryzacja  
wtedy tylko m a sens i cel, gdy bez pośrednio  
prow adzi do stabilizacji. Inaczej staje się nowymi 
podatkiem w alutowym , spychanym  na klasy nie­
zamożne i ubogie.

Ni"s!efy_ żadna zmiana stosunków finanso­
wych nic może om inąć przesileń, które narazić 
pow odują  now e wstrząsy społeczne. Ale dla te­
go właśnie największa przezorność jest wskaza­
na w takich ewolucyjnych m om entach.

E ksperym entow anie  hazardow nym i środka­
mi byłoby m etodą wielce niebezpieczną. T.vch 
eksperym entów  mieliśmy już dość za poprzed­
niego rządu. P. Kucharski był m inistrem  wi­
wisekcji.

T eraz  trzeba przedewszystkiem oćhran iać  
równowagę społeczną — przynajm nie j w rawtó 
liwych ji j granicach.

Tego oczekiwaliśmy i oczekujem y nadal p s  
p. Grabskim. Gdyby istotnie poszedł on za pod 
szeptamim swoich pomocników i dozwolił n*  
niesam owitą grę na zniżkę waluty pow inienby 
cona jprędzej nawrócić z chybionego to ru  i prze  
ci w nie ująć ster regulow, m arki w k ierunku sta 
bilizacyjnym.

Ty Iko tą drogą wszystkie p ań s tw a  0 w aluc it 
zburzonej dochodziły następnie  do zdrowego ó 
biegu. Póki przez kilka przynajm nie j miesięcy 
m a rk a  nic utrzym a się na stałym pozioprie. poty 
o ogóinyj sanacji nie mpże być mowy.

W arunki bytu klas. uzależnionych od kapt 
tału., są tak op łakan ia  godne, że każde ich p o ­
gorszenie dais7etni falami zniżki m arki i podwyż 
ki cen towarów doprow adzić już musi do kata­
strofy. Nędz-. zagląda w oczy nietylko sferom  
żyjącym z m ałych  płac zarobkow ych, a le i  wło- 
ściańslwu i riiepaskującym w arstw om  średnim. 
Surow a zima i trudna  wobec śnieżyc komunika 
cjn spoh gowała jeszcze niedomagania. W tyeb 
okolicznościach m anew ry, zwiększające w strzą 
sy, by łyby nieświadom em pośrednictwem.- Nie 
wierzymy zresztą, aby m anew ry  takie były p rak  
tyko wane. Lecz dzi\vnem m usi się wydawać, 
że krążącym  pogło.śkbm i-alarmującypoi \Ky y?9.~ 
dom publicystów nie* zaprzeczono dotychczas z 
urzędowej -trony. Milczenie to podsycało niepo­
kój i pozwalało spekulacji wyzyskiwać ńasbOjC 

Tvvti>a było z góry przewidzieć, że fazą 
przejściowa będzie ciężka. Reform a w aloryza­
cyjna. jak to już wyjaśnialiśmy, z na tu ry  swej 
jest silnym przew ro tem  stosunków. Prowadzi 
ona do noaego , wyższego poziom u cen. Zada­
nie sztuki skarb, pow inno być. aby ten p rzew ró t 
nie zamienił się na ciągłe szarpanie organim u 
gospodarczego, lecz rychło  dobiegł do  punktu  
kuhnm acyjnego i.na nim się zatrzymał, \ \y o b ra  
zaliśmy sobie, że zarząd sk&rbu uchwyci jak iś
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L U D W I K A  z S E R G E N T ‘ÓW N I E W I A R O W S K A
po krótkiej chorobie, zasnęła w Bogu dn. 17 stycznia 1924 r., przeżywszy lat 70.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy zmarłej odbędzie się w sobotę, dn. 19 b.m , o 
godz. 10 r. w kościele św. Mikołaja, poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok z kaplicy te­
goż kościoła na cmentarz miejscowy. O smutnych tych obrzędach zawiadamiają krew­
nych, przyjaciół i znajomych zmarłej pozostali w smutku Córka Sjn, Synoaa, Zięć i Wnuki.

m om ent k u rsu  m arki, uzna ten moim.cnl za sta- 
tv c z n v in ie  dopuści już do dalszych przemian. 
A wi cc. oh zy ma wszy w puściźnie po złym rzą­
dzie ku rs  do lara  —‘ 6400 podług tej norm y dą 
żyćby należało do zwaloryzowania całego życia 
gospodarczego. Tylko wtedy możnaby to było 
w ykonać z pe łną  świadomością celów. P rzy  od­
byw ających  się obecnie podskokach kursowych 
tru d n o  w prost osądzić, do jakich granic dojść 
m ogą wzrosty cen. Kom u się wydaje, że to w 
gruncie  rzeczy wszystko jedno, albowiem wato 
ryzacja  zm ierza do tego, aby bez względu na 
kurs , skarb  o trzym ał te same wartości' podatko­
we, ten się gwałtownie myli. W zrosty cen są 
właśni-1 odrzucaniem  zwaloryzowanych podat­
ków  na najsłabsze klasy, już najdotkliwiej w y­
cieńczone. nie mogące z dochodami swymi po ­
dążyć za drożyzną, nowego n a p o ru  nie wylrzy 
m ają. W rezultacie i dochód, k tó ry  skarb, uzys 
ka  będzie mniejszy, a s truk tu ra  społeczna zos­
tanie doszczętnie zdruzgotaną. Widzieliśmy już 
to zjawisko w Niemczech w miarę, jak  w artość 
m ark i  niemieckiej staczała się w  otchłań.

A wiec pow tarzam y: W aloryzacja  może być 
środkiem skutecznym jedynie wówczas, gdy jej 
towarzyszy stabilizacja. Wszelkie inne pomysły 
by łyby  chybione.

Mamy też przekonanie, iż p. Grabski, zaw­
sze przystępny dla wszelkich w skazań doświad 
czenia w ym ow ę ostatnich faktów  życiowych zro 
z unii

Już / tp l-dnich w yjaśnień w  komisji senatu 
I z  n a rad  w m inisterstw ie skarbu wnosić tnożną 
że dc opanow ania  przesilenia walutowego przy 
stosow ane będa odpowiednie środki.

ST. A. KEM PNER. -

KRONIKA
— 7.TOW . W IOSEARSK IEGO .
W  dniu 17 bin. zm arł d ruh  To w. ś. p. Józef 

Kaczorowski (senjor).
Celem wzięcia udziału  w pogrzebie prosim y 

D ruhów  'Aioślarzy o przybycie do lokalu Tow. 
w n ied /i  dę dnia 20 bm. o godzinie 2 po pot..

ZARZĄD.

S T R A S Z N E  OCZY.
42) (Pow ieść z francuskiego)

Głos zbliżył się przez chwil kilka, {mieni 
jakby  zapadał się w próżn i i oddalił się. N astą­
piła wielka cisza. Usłyszałem jednak  tych ki!- 
K* słóW:

— Na pomoc, Wiktorynie.... mój -ojciec za­
grożony je t  śmiercią., na  pomoc.. Przydź do 
B łękitnej Gospody w Bougivalu...

Osłupiałem. Poznałem  glos Bcranżcryl
- -  Bcranżera  — szepnąłem — wzywa mnie 

na  pnnoc ..
Nie nam yśla jąc  się nawet, pobiegłem na 

dworzec. Pociąg zawiózł m nie  do Saint-Cioud 
potem drugi pociąg dwie stacje dalej. Pod s tru ­
gam i desze/u, b rn ąc  w  błocie i b łąkając  się w 
ciemnościach, przeszedłem pieszo kilka kilome­
trów  oddzielających m nie  od Bougivalu, do któ 

rego przyszedłem o północy'. Błękitna Gospoda 
by ła  zamknięta. Ale jakiś  łobuz, śpiący w  p rzed­
sionku, spytał mnie, czy jestem W iktorynem l 
Beaugrandcm. Skoro m u  odpowiedziałem p o ­

tw ie rdza jąco . rzekł, że pew na pani nazwiskiem 
Bcranżera. kazała m u czekać na m n ie iz a p ro w ą  
dzić do niej. ponieważ nie wiedziała, o której 
godziriie przyjdę.

Poszedłem z ch łopakiem  przez puste uliczki 
miasteczka aż nad brzegi Sekwany, wzdłuż k tó­
rej szliśmy dłuższy czas. Deszcz ustał. Ale ciem
ności były ciągle nieprzejrzane.

— Łódź jest tutaj — rzekł chłopak.
— Ach, więc przeprawimy się na drugi

- b rzeg f

— POGRZEB OFIARY OBOWIĄZKU ś. p. 
Ja n a  Kujawy posterunkow ego P. P. zabitego 
przez bandytów, którzy już osadzeni zostali w 
więzieniu, odbył się w ubiegły czw artek z k o ­
ścioła po reformackiego na cm entarz tyniecki. 
W oddan iu  ostatniej posługi przyjęli udział Sta 
rosta  Stefański, prezydent m, Kalisza Koszutski 
p ro k u ra to r  Wiśniewski, p ro d p ro k u ra to r  Wajs, 
policja państw ow a w pełnym  składzie z o rk ie ­
s trą  i kom pan jąhonorow ą, wreszcie tłumy Kali- 
szau.. Przed t ru m n ą  niesiono kilka wieńców
z odpowiedniemi napisami.

— MORDERSTWO POST. P. P. S. P. J: 
KUJAWY.

K om enda P. P.. w Kaliszu komunikuje, iż 
w nocy z dnia 14 na 15 bm. pa tro l posterunku  
P. P. w Szczypiórnie pod  Kaliszem, składający 
się z poster Owczarka Józefa i Kujawy Jana, 
na szosie pod  Kaliszem—Szczypiorno na tk n ą ł  
się na 2 osobników niosących 2 gęsi i 2 króliki 
Osobnicy' ci spostrzegłszy patrol rzucili się dó 
ucieczki’, i D rzucając gęsi i króliki. Posterunkow i 
w pościgu za uciekającymi dali kilka strzałów, 
lecz bezskutecznie. Ponieważ zbiegli ukry li się 
w 11 *f)i iżn stacji kolejowej Kalisz, posterunkow i 
udali się na posterunek  stacji Kalisz celem za­
rządzenia pomocy dla dalszego pościgu. Za.tiar 
mow any poster, poi. st. Kalisz, posterunkow i 
Owczarek i K ujaw a rozeszli się by nada l p a tro ­
lować teren wypadku, przylem  K ujaw a udał się 
no szosie w k ierunku Szczypiorna i gdy się zna 
i-izl w ( Uległości pó ł kilometra od stacji kole- 
jow'cj natknął się pow tórnie  na zbiegłych oso­
bników-. którzy poraź drugi poczęli uciekać po­
lem do szosy do linji kolejowej, pffyczem jeden 
z uciekających przewrócił się. ś. p. K ujaw a do­
biegł dó leżącego schwycił go za rękę. w której 
trzym ał rewolwer i usiłował mu go wyrwać. Pod 
czas szamotania się pos terunkow ego , z leżącym 
w śniegu osobnikiem ten ostatni wystrzelił kilka 
razy ran iąc  posterunkowego w obie nogi i w 
głowę- Od postrzału  w  głowę post. ś. p. Kują 
wa padf martwy, a zabójca zbiegł.

Odchodzenie przeprow adzone przez Eksp. 
U rz śledczego, przy czynnej pomocy posterun­
ków stacji Kalisz i Szczypiorno doprow adziło  do

— Tak, panna  uk ry ta  jest z drugiej strony. 
Ale p r o s z ę  zachować się cicho.

Wiiiótce dobiliśmy do drugiego brzegu. P o ­
tem kam ienista ścieżka zawiodła nas przed dom, 
do którego ch łopak  zapukał trzykrotnie.

Ólwo»vono. Prow adzony nieustannie  przeby 
leni kilka stopni, wszedłem do przedsionka, o- 
świeconego płomieniem świecy i zostałem w p ro ­
w adzony do ciemnego pokoju, w którym  ktoś 
był. W  tej chwili pad ło  mi na tw arz światło lam 
py elektrycznej. W yciągnęła się ku m nie lufa re­
wolw eru i jakiś glos męski zawołał do mnie:

— Ani słowa! Najmniejszy krzyk, najlżejsza 
p róba  ucieczki, a jesteś pan  zgubiony. Nie po­
trzebuje się pan lękać niczego i najlepiej położyć 
się ‘spać.

Drzwi zamknęły się Zapadły dwa rygle.
W padłem  do pułapki, k tó rą  pan  Velmot — 

nie śmiałem jej oskarżać — zastawił na mnie 
za pośrednictwem  Beranżery.

Przygoda ta , niewytłumaczona, jak wszyst- 
k ieN w k tóre  wmieszana była  Beranżera, nie prze 
raziła  m nie  chwilowo bardzo. Byłem zbyt zmę 
czonv\ aby zastanaw iać się nad  pow odam i postę 
pow ania dziewczyny i mężczyzny, k tóry j?j roz 
kazyw at Dlaczego m nie  zdradziła?  Co nie po 
dohało się we innie p an u  Velmotowi? Poco zani­
kną ł mnie.' skoro jak  zapewniał, nic m am  się ni­
czego obaw iać od niego,? D arem ne pytania. Ob 
szedłszy poom acku pokój i stwierdziwszy, że znaj 
duje się w nim łóżko a raczej siennik z okry  
ciem zrzuciłem buciki i ubranie , nak ry łem  się 
i zasnąłem  szybko.

W -szusie mego snu , k tó ry  trw ał aż do p ie rw ­
szej godz. w po łud„  -musiano chodzić koło mnie 
ponieważ u jrza łem  na stole kaw ałek  świeżego 
ch lrb a  i karafkę  wody. Izdebka, w k tórej mnie 
zam knięto by ła  mała. Dostatecznie dużo świa

zaaresztow ania Tw ardow skiego Józefa  i F r a n ­
kowskiego Jana , którzy się do wszystkiego przy 
znali, płrzyczem F rankow sk i okazał się sp ra w ­
cą zabójstwa. Rew olw eru k tórym  Frankow ski 
zastrzelił ś. p. poster. Kujaw ę zaaresztow ani nie 
chcieli wydać, lecz po dłuższych badan iach  ta ­
kowy znaleziono i odebrano.

Oprócz wyżej wymienionych zaaresztowano 
siostrę Frankowskiego, Józefe — za ukryw anie  
b ron i i Jan ika  Stanisława, k tóry  uczestniczył iw 
kradzieży odbitych Frankow skiem u i T w ardow  
skićm u gęsi. Kradzież la m iała  miejsce w Bisku­
picach pow. Ostrowskiego.

Akta spraw y w trybie ustawy o Sądach do­
raźnych w dniu  18 bm. skierowano do p. P r o ­
k u ra to r  i S. O. w Kaliszu.

— ZMIANA' POGODY.
W czw artek tem pera tu ra  znacznie się ocie­

pliła. Z Tana te rm om etr  w skazywał 2 stop. ni­
żej zera. W  południe  grzało słońce i mieliśmy 
dzień praw dziw ie wiosenny.

— PODZIĘKOWANIA’.
Zarząd A’. K. K. niniejszym w yraża gorące 

podziękowanie wszystkim, którzy zamiast kwia 
tów na  grób ś. p.. Tom asza Młynarskiego, z ło ­
żyli o f i a r y  na rzecz naszego Koła w ogólnej su­
mie J 26 650,000 mkp.

Zarząd A. K. K. składa na  tej drodze se r ­
deczne podziękowanie tym, k tórzy  zam iast ży­
czeń noworocznych złożyli ofiary  na rzecz n a ­
szego Koła.

— „ARCHITEKTA^ zeszyt VI poświęcony 
jest w .ca łości konkursow i n a  gmach Wojewódz 
twa i Sejm u Śląskiego w  Katowicach, który, 
wzbudzi* był wielkie zainteresowanie między a r  
chit* H and , czego dowodem jest 63 nadesłanych 
p rac  publikacja  obejm uje 10 p ra c  nagrodzonych 
i zakupionych.

Obecnie istnieje zam iar rozszerzenia r a m  
tego p ism a przez w ydaw anie obok głównego o r  
ganu, dwutygodnika, k tó ryby  zaw ierał w iado­
mości bieżące i aktualne z ruchu  budowlanego, 
ustaw, uchw ał kół arch itek tów  itp.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
New-Jork 9,853,000
Londyn 42,050,000
Belgja 422,000
Pary* 470,000
Sawajcarja 1,704,000
8', pożycz, złota 12,000,000
4*„ poż. prem. 600,000
Bony złote S. II A. 1,500,000
Frank zł. podat. na 18.1. 1,900,000
Frank złoty obrachunkowy 1,900,000

tła  w padało  przez deszczułki okiennic, należy­
cie zabarykadow anych  z dw oru, o czem się p rz e ­
konałem, otworzywszy ciasne okno. Jed n a  z tych 
deszczulek bvla  d > połow y złamana. Przez te  
szparę zobaczyłem, że więzienie moje znajdowa 
ło sic na trzy tub cztery stopy nad skraw kiem  
ziemi, na którego końcu szemrały m ałe fale 
Wśród llrzciii. Ponieważ przebyłem  rzekę i znajdo 
w ałem się n a  drugim  jej brzegu, wy wnioskowo 
lem, że Yeimot zaciągnął m nie na jakąś  wysepkę 
na Sekwanie. Czyż nie była  to ow a wysepka, 
k tó rą  w przelotnej wizji w idziałem n a  kaplicy 
opuszczonego c m e n ta rz a ? I czy to nie tu ta j  Vel­
mot i Massagnac założyli sobie ostatniej zim 
główną kw aterę?

W iększa część dnia  upłynęła  spokojnie. ’Air 
około, p iątej godziny usłyszałem szm er głosó w 
i gw ar ożywionej dyskusji. Działo, się to pou 
m o ją  izdebką, a więc w  piwnicy, k tórej okienko 
wychodziło na dwyór pod  mojem oknem. S łu­
chając  uważnie^ zdawało mi się, że poznaje  nie 
kiedy głos Massagnaca.

D yskusja  przeciągnęła się przeszło godzi­
nę. Potem kłoś zjawił się nagle p rzed  mojem 
jpkncm i w ołał:

— Hej! chodźc ie  tu! zb ierajm y się... To 
uparte  Ind ię ,  trzeba go zmusić do m ów ienia ...

Był to ów wielki drągal, k tóry  dzień przed 
tem przedzierał się przez t łum  w  Ogrodzeniu, 
krzycząc, że niesie rannego! Był to Velmot,, w y­
chudzony^ ogolony, i bez szkieł j— p iękny Velmot 
k tóry  kochał Beranżerę! i

Dwaj mężczyźni, o p o n u ry tn  wyglądzie, z łą­
czyli z nim. Pow tarzał:

— Zmuszę tego bydlaka! Jak to ?  JesĘdo. m o­
jej dyspozycji i nie mógłbym wydusić z niego 
ta jem nicy? Nie, nie, trzeba z nim skończyć tej 
nocy. Jesteście zawsze gotowi? (D. C. N;}
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Defaliegna wyprzeda* posezonowa
Sprzedajemy po cenach zniżonych wszelkiego 

rodzaju wyroby dziane jak to: swetry, rękawiczki, re­
formy, kamizelki damskie i męskie i t. d.

Od 15-go do 25-go b. m. Fabryka trykotarzy 
Al. Józefiny 29 (11 piętro.) 63

S p r z e d a m
some hipoteczną

T-vo Mleciarsłie Honwie
AL K«ściuszki 29 w lodzi mmi & •  ft *-  poleca: -  n i r o M f i t i

,A m eryka 9 1

przedwojenną Mk. 30.000, 
zabezpieczoną na majątku 
ziemskim w powiecie Ost­
rowskim za cenę, *^0 do­
larów w równowartości w 

markach polskich.
Bliższe informacje udziela 

STEFAN GROSS P o zn a ń , 
Pocztowa Nsi 13. 55.

Odmrożenie,
maść z kogutkiem „MRO- 
ZOL“ leczy, goi ranki, za­
pobiega odmrożeniu się. 

Sprzedają apteki i 
składy apteczne. 78

S p r z e d a m

L o k o m o b i l ę
o sile 25 koni, w zupełnie do­
brym stanie. Wiadomość w 
Redakcji Gazety Kaliskiej. 77

Zginęła karta powołania
wydana przez. P.K.U. w Pozna­
niu na imię Hersz Lajb Born- 
sztein rocz. 1888. 88

DO W Y N A J Ę C IA

—0 9 0 *

Czasopismo Ilustrowane poświęcone poznaniu 
Ameryki i Amerykan.

Wychodzi miesięcznie, pod redakcję Mieczys­
ława Tuleji.

p r o s z ę ' '
nie

Z A P OMI N A Ć
że chem. czyszczenie 
najlepiej konserwuje

i f o

Ameryka

chce poznać Stany Zjednoczone, amerykańskie 
metody pracy, mieć stałe wyczerpujące wiadomości 
o amerykańskim Przemyśle, Handlu i Finansach, 
informacje, dotyczące wychodźtwa polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych, spraw polsko-amerykańskich, 
oraz ciekawe wiadomości ogólne-winien stale czy­
tać „Amerykę"

Ameryka

Ameryka

prócz ciekawych artykułów z najrozmaitszych dzie­
dzin zawiera stałe bogate działy: Kroniki: Ofert i 
Zapytań z Ameryki (przedstawicielztwa): Nowych 
Książek i Czasopism, oraz ogłoszenia poważnych 
firm i instytucji handlowych i finansowych;
w  każdym numerze podaje ROZKŁAD JAZDY 
OKRĘTuW z Europy do Ameryki.

odzież 
ZLECENIA PRZYJMUJE

B A R W A

11 BACZNOŚĆ 11
Kupuję wszelkie su­
rowe skóry: tchórze 
lisy, kuny, wydry, ko­

ty, zające i t. d.
Ceny płacę

n a j w y ż s z e !  
H. A d ler , K alisz* g

rozmiar 13x15 mtr.
Wiadomość ul. Górna 4.

85

Wiejska 5, Telefon 208. ->

P o sz u k u je  s ią

Zginęła książeczka wojskowa G I T A R Y
rocz. 1898 wydana przez PKU. 
w Kaliszu. J. Bloch, Stawiszyn

86

w dobrym stanie, niedrogo, ce­
lem kupna. Wiad. w Redakcji 
od 12—1. 75

Farbiarnia Parowa
i Pralnia Chemiczna 

właść. S . K afam ajsk i,
Ostrów — Rynek 29. tn

*  J

Zginął paszport
rozpoczęła druk stałego Działu Angielskiego (En­
glish Language Section)._ ważny d la  u c z ą c y c h  
s ią  je ż y k a  a n g ie lsk ie g o *

wydany przez Urząd gminy 
Brudzew na imię Ignacego Pa- 
cholewicza

drukuje w odcinku z humorem napisane wrażenia 
z podróży do Ameryki p. t. „Gwiazdy i Dolary" 
pióra M. H. Szpyrkówny.
Prenumerata rocznika: Mk. 900,000. Numer pojedyń- 
czy 75,000. Adres Redakcji i Administracji: Warsza­
wa, Nowy Świat 72, (pałac Staszica 26-62. Konto 
w P. K. O. 7136.

IflicszKaole
w  P o zn a n iu  umeblowane 3 
pokoje z kuchnią odstąpię. 

Wiadomość w Redakcji. 87

2  N u m e r y  N a f t o w e  
T y g o d r j i k a  d o s t a w

Na wzór specjalnych numerów Tygodnika dostaw « to." 
Numeru Żelaznego 
Numeru Drzewnego 
Numeru Budr,wlanej* 

wydamy w lipcu b. r.
2 N u m e r y  N a  f l o w  o 
T y g o d n i k a  d o s t a w

których zdaniem b(dzie : aznajomienie wszystkich dziel­
nie Polski z Małopolskim Przemysłem Naftowym.

Jednocześnie temuż przemysłowi przedstawiony 
będzie całokształt wszystkich irideł zaopatrzenia jego 
potrzeb w granicach Polski.

Ogłoszenia, opisy, monografje, notatki i t. p. do po­
wyższych numerów przyjmuje nasza Administracja oraz 
wszystkie Biura Ogłoszeń w Polsce po cenach naszej
taryfy normalnej. .. „

W y d a w n ic tw o  T y g o d n ik a  D o e ta w  
4712 w e  L w o w ie .

Skład materiałów piśmiennyc
przy Kantorze drukarni

G A Z E T Y  K  *» L I S K I E J
poleca wielfd wyhór papeterji, papieru, hile- 
tów wizytowych,€i€uły,
hów, atramentu, spinaczy,
nych i terminowych it. d.
4f£4f cenach możliwie

B ełS aktor H  HM JW W JL
W ^ w o a  —“ ^G azeta  K a lisk a "  SpóL  z  030. o d p . ŁfcuM J b tze la  K a lisk ie j"  K le ją  Jó z e fin y  1.


